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| Fortepjanista N. Króla- Praskiego, Antoni Kątski. 
miał szczęście za pośrednictwem sekretarza stanu Hoff- 
mana, złożyć NAJJASNIEJSZEJ CESARZOWEJ ALE- 
XANDRZE FEDOROWNIE, egzemplarzutworów swo- 
ich, p. n.: »Codzienne exekucje na fortepjan;e a sto 

| egzemplarzy tego, w darze dla instytutu wychowania 

„ Panien, NAJJAŚNIEJSZA CESĄRZOWA, raczywszy 
przyjąć podniesione przez Kątskiego dzieło, Najmiło- 
ściwiej obdarzyła go  drogo-cennym brylantowym 
pierścieniem. 

— CESARSKIE towarzystwo lekarskie Wileńskie, 
zaliczyło w grono członków, radcę. dworu, doktora 
medycyny i chirurgji, Jana Kuleszę, lekarza banku 

| olskiego, instytutu Sgo Kazimierza, i nadlekarza gór- 

|  Metwa. 

i == Depeszą telegraficzną z 5 (17) b, m., doszła do 

|. -Petersburga wiadomość, o skonie hrabiego Sergjusza 
Uwarowa, prezesa CESARSKIEJ akademji nauk, b. 
ministra oświecenia narodowego. 

— Z powodu świąt u starozakonnych. targ na wo- 
ły odbędzie się we Środę. to jest dnia 3 Październi- 

| kar. b. 
(a sim Wkrótce w teatrze rozmaitości daną będzie 
wznowiona komedja „Panna mężatka. « 

l G'ówna kassa. oczczędności.-—W tvąoa Hu roly om do | 
dnia 18(30) Wrzesnia rola b'eżącego waacznie, wydano ksią- 
teczek powych 35, na które, tuczież na 'dawn'e:sze w 157 
wnioskach, złożono rubli sr. 5,033 k. 45. -Na żądanie 35, 
uc: estnikom, wyplacono, (ovocz proceniu za iok bieżecy is. 
| 36 kop. 11), rub. sr. 1,990 k. 73%, 1 umo. soro książeczek 
| oszczędności 16, Prueio uczesiników 6,576 posiada krpica: 
li 


a 


rubli śreb. 178,210 kop. 9%. — Naczelnik Assesor Kolieg. 
książe Gedvoyc.— Brcdalier K. anse. 


MOŻAJRĄ* DZIENNIKARSKA. — Pomimo Izraclskie 


czki. czyli tak zwane Sukoth, kióre nieraz przypa- 


ły y czasie jesień zwiasiujących słot i deszczów, 
(pogoda wyśmienicie teraz sprzyja Wayszawie....Ten 
peralura wprawdzie znakomicie się oziębiła, a space- 


rujący po ulicach przywdzieli już cieplejsze ubrania, 
* ale mimo to słonko przez kilka godzin dziennie; do- 


l syć jeszcze przygrzewa. 

Za dni kilka ex rezakończenia kwartału, należy się 

spodziewać wielkiego ruchu, spowodowanego liczne- 

i mi: przeprowadzinami tutejszych mieszkańców. . Co- 

i dzień prawie Warszawiacy ściągają się potrosze z le- 
_ tnieh wycieczek; przybędzie nam zatćm dosyć rozmai- 

tych nowinek, mnićj lub więcćj ciekawych i zajmują- 


cych. Epoka owocowa doszła już także de zenitu roz- 

winięcia swego; daje się jednak zauważyć, że ich.da- 

eso mnićj jak przeszłego roku. Ubiegłćj zimy, wiele 

zew powymarzało, śliwki rzadko gdzie dopisały, i 

; la tego też są dosyć drogie. Im mnićj spacerów za- 

; miejskich, tém więcćj za to gości widzieć można w tea- 

trach, Nowo zaangażowane artystki panie Gruszczyń- 

ska i Palińska, żywo zajmują publiczność; jedna swym 

ładnym śpiewem, druga miłą, czystą i dźwięczną de- 

klamacją. Pośpieszymy zdać czytelnikom naszym ob- 

$zerniejszą sprawę pod osobnym działem, o tych dwóch 

ważnych dla teatru naszego nabytkach; czekamy tylko 

dalszych przedstawień, i śledzimy wciąż zapał publi- 

tzności, aby w wyrzec się mającym Sądzie, o ile można 

Rajwięcćj być dokładnemi i każdego wedle miary za- 
sługi ocenić, 

Niejednokrotnie po pismach naszych szczególnićj zaś 

w Kucjerze Warsżawśkim, pojawiają się wzmianki o 

Przyrządach i machinach okazywanych po zagranicz- 

Nychwystawach jako nowość, u nas zaś, dawno już 

| Fdnych,-a eo większa w Warszawie przez Warsza- 

Wiaków pomyślanych. Nie dałeko szukając, powiemy 

| 28 do rzędu tego rodzaju pomysłów, należy przyrząd; 

używany. do żapobieżenia wypadkom, w chwili Sabi 

| Bama Się koni, Wdzięczni jesteśmy tym, kt 

| cają uwagą ogółu na fakta zasługujące na roz 


m. R 


Mienie, Z powodu pożyteczności swojćj, ale 


naszóm coś więcćj jeszcze uczynić b d 
ynić by wypa "Ile: 
| kroć podobny fakt znajdzie miejsce, wartoby podawać 
g0 do wiadomości, którćj z bardzićj reputowanych ga- 


3 Kurjer nasz dochodzi wprawdzie w odłeg bardzo 
„Świata strony, ale czyż można być pewn$m; że zagra- 


AE 


Fi 


nogi J 
299. 
niczni dziennikarze będą go starannie przepatrywać i 
śledzić w nim objawów: naszego przemysłu w sztukach 
i rekodziełach. 

Obeccie przybywa „nowa żniwiarka p. Teoiila Bo- 
szko; dotąd istnieje ona tylko w rysunku, który żostał 
w tych dniach kilku zaufanym osobom fachowym o- 
każany, Odznacza się głównie lekkością, bo jeden koń 
wystarsza do pociągu, jest nie wiele skomplikowana 
w. razie uszkodzenia wiejski kowal lub stolarz w sta- 
pie ją naprawić, ma żrzucać zboże w snopki lub gar- 
ście, a tém samóm ziaru.wytrząsać nie będzie, a nade- 
wszystko ceną nie przejdzie 30 rubli srebrem. Wy- 
nalazca pracuje obecnie nad jéj uskutecznieniem; a 
gdy wszystko będzie już gotowe, i próby stwierdzą. że 
przypisywane anticipative tćj żniwiarce żałety, Oka- 
żą się rzeczywistemi, ważńa stąd krajowemu rolnie- 
twu przybyłaby pomoc. -W swoim czasie nieomiesz- 
kamy donieść -o osiągniętych w tćj mierze, rezulta- 
tach. í 

Kiedyśmy przed niedawnym czasem pówiarzal: z ra= 
dością słowa uwielbienia i podzięki dla ariysiy, eo 
w. świętych przybytkach, składał Panu nad Pany w da- 
nimię tosco miat najlepszego, bo własną Swą wielką 
sztukę, a to w. piękuym dobroczynaym celu. i kiedy 
co chwila prawie przychodzi nam zdawać sprawę © 
rozmaitych zacnych przedsięwzięciach pojedynczych 
osób, podejmowanych w podobnychże zamiarach, nie- 
chaj nam dziś będzie wolno wspomnieć o muićj gło- 
śnćj zasłudze, dla dobra bliźnych pokładaućj, o zasła- 
dze ubogićj wieśnidczki, która daleko od światowego 
gwaru w swojem ko!e, od kilku jaź: lat pracuje dla 
Judzkości, z całem chrześciańskiem wylaniem i gor- 
liwością, „A zanim wam mili czytelnicy wymienimy 
nazwisko tćj niewiasty i wykażemy dowody jéj za- 
cnych nczypków, musimy najprzód objaśnić, wszyst- 
kie okoliczności mające związek z niniejszem wspo-. 
mnieniem.. , | 
` letniejący oddawna 


w Warszawie szpital ).eec/ąfka 
1.2468, UPRÓL a0/0-pomóocy*chorym, mó'eści je= 
szcze w murach swoich znaczną liczbę drobnych dzia- 
tek płci obojga, zasługujących na wielkie u Świata 
współczucie, bo dziatek których się własne rodziciel- 
Li wyparży. Społeczność reprezentowana przez mo- 
ralną osobę iilantropijnego zakładu, ma im zastąpić 
to, co u człowieka w życiu najdroższego, bo związki 
krwi i rodzinne węzły. Ale społeczność ta jes: i mo- 
że być jakoby dachem iylko, pozyjnującym na schro- 
nesie porzuconych w polu, a ha burze i nawatnice 
życia wystawionych. Jach zaś sam okryje wprawdzie 
człowieka, ale aby mógł stać się zbawienną d'a wę- 
dróweów przystanią, trzeba jeszcze by kto eli'ebem a 
sol wgościł przybyłych i oiworzywsży im serce, ©- 
grzał ich włastiem uczuciem. 

ldzie więc zatem, że jedynie na gorliwości pojedyn- 
czych osób w niesieniu ulgi potrzebującym, zawisło 
zawsze ostatecznie, każde zakładów dobroczynnych 
działanie, Łudzie żaś, którzy bezpośrednio sami pó- 


wdowi grósz w daniiie dobrowo!nej składać, 
Pozostawione w szpitalu Dzieciątka Jezus niemo< 
wlęta i Gzieci od piersi, po wykarmieniu, na dalsze 
wychowajiie bywają oddawane na wieś. Tam każde 
z nich; odpowiednio płci swojćj i rozwiniętym siżom 
ciała, wkłada się do rozmaliych zatrudnień, wzrasta- 
jąc zdrówo pod wpływem świeżego, powietrza i za- 
wcząśu żaprawiająć dd pracowitego żywota. 
Chociaż niektórzy obywatele zielnscy iaszego kra- 
ju, odzóaczający się wźniostemi, uczuciami ludzkości 
przyjmają wspomnione dzieci do siebie, to najwięććj 
jednak włościanie spełniają tę chrześciańską powiii- 
ność. Chtopek nasz prosty a szczery, dzieli się chę- 
tnie z sieroą szczupłym chleba kęsem, ufny, że mu 
io wspólny wszystkich ludzi ójcice, sowicie hadgro- 
dzi, Włościańiie przyjmują zwykle te dzieci za właśne 
r odchowawszy je  zairzymują zupełnie na wsi 
dzieci takie wstępują już w ich prawa, stańowią ich 


rodzinę i używają naturalnie wszelkich korzyści, jakie 
familijne koło dać m człowiekowi. Przyiaczamy 
tu właśnie przykład LE bezinteresownej opieki. 


Ową gorliwą w pielęgnowaniu dziatek opiekunką, 


WARSZAWSKI. 


Juiro ŚŚ. Anio'ów Stróżów. 
Wschód słoń. o god. 6 min: 3.. — Zachód o g. 5 m. 35. 


jest Barbara Turulska kolonistka zę wsi Grzegorzewic, 
posiadająca całego majątku drewniany domek i około 
póitory morgi gruntu. Przy tak szczupłóm mieniu, 
któreby załedwo na wyżywienie pojedynczego. czło- 
wieka wystarczyło, ma ona obeenie dziewięcioro dzie» 
ci szpitalnych. Uirzymuje tę przybraną rodzinę, wę 
wzorowym porządku i czystości, obznajmia ją z pier- 
wsżeini zasadami moralności, uczy czytać, szyć, ha- 
ftować i təd: Chociaż ża każde dziecko. szpital płaci 
jéj po kilkadziesiąt kopiejek miesięcznić za wyżywie- 
nie, czemże atoli jest to drobne wynagrodzenie w po- 
równaniu ze świadezonemi przez  Turulską usługami! 
Nie mające własnych dziatek, przyjmuje ona te osiero- 
cone ód urodzenia pisklęta i choduje z całą pieczoło- 
wiiością i wylaniem się matki, 

Ponieważ Turulska nie ima męża i nie posiada ta- 
kiego gospodarstwa, aby pezybraną swą rodzinę cią- 
gle przy sobie utrzymywać mogła, zajmuje się. nato- 
miast skrzętnie samą pomieszczeniem ieh' w świecie. 
Wiele zacnych domów żuia ją, porobiła: sobie stosun- 
ki, więc też gdzie tylko może to wkręca pupillów i 
pupilki, i choć z daleka czuwa nad dalszym ich ło- 
sem. 

Zpod jéj: reki, wyszła już nie jedna porządna i mo- 
ralja pracownica; ABEC, 

Ale nietylko jedna Turalska odznacza się tak. tro- 
skliwą o Ios dziatek dbałością; nie ustępują jéj w tej 
mierze i inni opiekunowie. Kiedy bowiem przyjdą do 
szpitala po szezupłą zapłatę za utrzymywanie dzieci, 
z funduszów łaskawego Rządu i zapisodawców, gdy- 
byś im uczyniź propozycję oddania dziatek, bądź pe- 
wuy że odmowną odebrałbyś odpowiedź. 

Tak naprzykład naocznemi byliśmy Świadkami jak 
jeden ż podobnych włościan, wynurzał swoją obawę, 
aby w razie, gdyby powierzone sobie dzieci opuścił, 
„nie zmizerowały się obe — jak powiadał — pomię- 
dzy obcemi, żeby się przypadkiem ludzie, z niemi źle 
nie-obcliodziii, boto takie, delikatne, a dobre, a po- 


ii by daż.« 

Gdy zaś czasami zdarzy się wypadek, że któren 
z tymezasowie przybranych ojców. dla jakich okoli- 
czności, widzi się przymuszonym rozstać się z dzie- 
chiem kióre wychował, wówczas pożegnanie ich wza- 
jemne w wysokićm stopniu jest rozczulającem. ::Ser- 
deczne uściski i ronione łzy, są. tu zaiste. najlepszemi 
tyomaczami nickłamanćj serdeczności i szczerości Z0- 
bopólnych uczuć. 

Tak to snadź Isiność Najwyższa rozporządza już sa- 
ma; dla utrzymania w świecie równowagi sercowzćj, 
aby co jedni niedozwolonym uciechom oddani porzu- 
cą uiepomni świętych macierzyństwa i ojcostwa swe- 
go powinności, to drudzy zupełnie: obcy "ale. ludzie 
chrześcijańskiego ducha przygarniają i przytulają. 

O jakże to wzniosły rodzaj dobroczynności, zwra- 
cać społeczeństwu odpadłe od niego latorośle, które- 
by bez starunku poschły i zmarujały, Jak wielka cno-, 
ta czynić dobrze nie szukając z tego rozgłosu, świad- 
czyć potrzebującym tak; aby prawica nie wiedziała to 
lewica dawa! i 

Nadszedł już do Warszawy pierwszy tom przedruku 
słownika Lindego; odłącznie zatem od tego, co się już 
o tóm przedsięwzięciu pod osobnym działem obszer- 
nie w Dzienniku pisało, należy się tćj publikacji oso- 
bie od nas słowo. Zakład biblioteki imienia Ossoliń- 
skich, uzyskawszy od familji ś. p. rektora zezwolenie 
na przedruk słownika, a nadto mając sobie uadesła- 
ne materjały do innéj przez Lindego zamierzopćj słoa 
wnikarskićj pracy, wyznaczył p. Augusta Biel skisa 
go na głównie kierującego tćm wydaniem. Jakoż piós, 
ra tego ùczoùegò mamy na czele nowego wydania ya 
cioryszmartego filologa, opracowany podług ciekawych 
nader a dotąd nieznanych źródeł; bo z własnoręcz- 
nych listów Lindego do Franciszka Maxymiljana Os- 
solińskiego pisanych, a we Lwowie pomiędzy szpar= 
gałami znalezionych. Zdaje w nich Linde sprawę zas 
cnemu temu nauk protektorowi i zarazem założycie- 
lowi obszernego a sławnego księgozbioru. o postępie 
usiłowań. swoich w skupywaniu i wydostawaniu %T0Z* 


z. 


maitych kątów, wszelkiemi możliwemi sposobami, 


rozimaitych bibliograficzy:ych: rzadkości; inkusabułów 
białych kruków, manuskryptów it, d, 


Niewacha się w nich ów uczony mąż odsłaniać ca-. 


 tulne i wdzięczne, że człek by* od ust sobie odjął, a. 


a 
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łą prawdę: Skoro mu się tylko udało złowić jaką 


książkę rarytną, rospowiada o zastawionych przez się” 


na nią sidłach, zcałą naiwnością i młodzieńczym nie- 
ledwie zapałem. Skarży się przytćm na ludzi twarde. 
go.serea, którzy księgi swoje zamykają na rygle, sami 
z. nich żadnego nie czyniąc użytku i niechcąc ich uka- 
zać światu. 


Powiada także, iż w niektórych miejscach zostawiał 
rewersa na dowód, że książkę zabrał; wiemy eo zna- 


czy rewers, i jakie na siebie zobowiązanie przyjmuje 


ten, który go wystawia. Ale tu wcale się inaczćj rzecz 


miała. Książka zarewersem pożyczona, spływała na. 
tychmiast do biblioteki Ossolińskich; na wieczyste tam 
przebywanie. 8) c dł 

' -OW epoce w którćj się to działo, panował pomiędzy 
uczonemi nieopisany popęd i energja w zbieraniu za- 
bytków piśmiennych przeszłości. Najznakomitsze 
w kraju imiona zwoływały na wielką skalę obławy 
na książki, i żadaćj grubszćj sztuce nie przepuściły, 
" choćby się ta niewiedzićć w jak nieprzystępnym skryć 
miała zakątku. /Wyrobiono sobie wówczas zdanie, że 
książka wcale nie potrzebna tema, co z nićj nie robi i 


nie potrafi zrobić żadnego użytku; i tylko ją przez nieo- 


ględne zachowanie na pastwę myszy i wszystkich tym 
podobnych nieprzyjaciół papićera—chowa; zabierano 
więc ją zaraz, jeśli była tego warta, sźne ullo conscien- 
tiae scrupuło, aby jéj godne zapewnić schronienie, i 
przenieść tam gdzieby sięna jćj wartości poznano. Ta- 
kim sposobem” z: bibliptek powstawały biblioteki; a 
ktoby potrafił spisać peregrynację, jaką niektóre książ- 
ki z rąk do rąk odbywały ciekawą dosyć i zajmującą 
utworzyć by mógł z tego historję. 

-Oprócz artykała Bielowskiego, wydrukowano je- 
szcze na czele pierwszego tomu, przedrukowanego 
słownika, inne wiadomości o: Lindem, zamieszczone 
w pismach zagranicznych i Cmentarzu Powązkowskim 
'Wojcickiego. Są to wszystko nie znane dotąd dla nas 
szczegóły. 

W samym zaś texcie słownika ta tylko zaszła 
zmiana, że wsiąkły weń wszystkie nadesłane wyda- 
wcom materjały, do porównawczego słownika narze- 
czy słowiańskich, którego Linde dokończyć nie zdo- 
łał. Jest więc to zawsze ważny przybytek dia filologji, 
Z tego też powodi' spotykaniy w przedruku słownika 
wyrazy nietylko polskie, ale też i słowiańskie, kiryli» 
cą drukowane. 35 
"Szkoda że ów słownik porównawczy nie mógł być 
wydanym osobno. Ważnaby stąd korzyść dla badań 
gramatycznych wynikła. Ma wielką słuszność zacny 
nasz badacz słowiańszczyzny Andrzćj Kucharski, pó- 
wiadając, że wszelkie usiłowania na utworzenie dobrćj 
naszego języka gramatyki, nigdy do właściwego i zu- 
pełnie pomyślnego nie doprowadzą celu, jeśli pracu- 
jący w tćj gałęzi, nie będą opierali swych badań na 
języku słowiańskim. 

_ O ile od niego zależało, Kucharski wiele w tćj mic- 
rze robił, udzielając przez długi lat szereg języka sło- 
wiańskiego w jednem z Warszawskich gimnazjów. 
Sami słachaliśmy wykładu tego języka od kilku nau- 
czycieli, a między niemi i od Kuchars., ale żaden nie 
dokładał do przedmiotu swego tćj gorliwości, ' żaden 
nie był tyle przejętym jego ważnością, jak Kucharski. 
Uczniowie też jego potrafią ocenić to piękne naukowe 
dążenie; niejednokrotnie w życia mieli oni sposo- 
bność przekonać się, ile na nich spłynęło pożytku 
z tego wykłada. I dla tego tćż mnićj ich to razi, „że 
Kucharski tak mało dotąd z prac swoich drukował, a 
może nawet że i tak mało pisał; wiedzą bowiem'o ile 
czynnie przykładał się on do wzrosta nauki własnem 
swem słowem, które w młodocianych rozkrzewiało 
się umysłach. Dobry wykład z katedry, wierzcie pa- 
nowie, więcćj czasem wart niż książka drukowana. 
W ustroniu, z daleka od ladzi, snaujące się dumania 
uczonego, są cichą modlitwą rozumu; ale ta modlitwa 
nie ma w sobie światła uroczystości, bo się gubi sa- 
ma w sobie, bo nie ma formy, w którćjby się mogła 
orzeknąć i związać. Niechże ten nezony wstąpi na ka- 
tedrę, niech się ujrzy wyniesionym nad poziom za- 
pełni słuchaczami, niech uczuje że każde jego sło- 
wo pada na ogromną rolę, że się tam natychmiast 
sw każdćj duszy zatli życiem organicznem, urośnie i 
zakwitnie myślą żywotuą; wtedy stanie się wieszczem 
nauki. Każdy wyraz jego staje się potęgą, jego pomy- 
_ sły będą śmiałe, jarzące, a żaden nie zginie, bo się 
z niego zawiąże samodzielność. l 
-* Co się tyczy przedruku słownika Lindego, to jesz- 
cze nadmienić winniśmy, że całe to wydanie wiele 
zawdzięcza czynnemu poparciu hrabi Mercandin; że 
składać się będzie z sześciu obszernych tomów w wiel- 
kićj ćwiartce, drukowanćj w dwie kolumny, a cena 
jego wynosi rs. 12. j4 for 

Za kilka tygodni üjrzymy już w obiegu księgarskim 
piąty poszyt Cmentarza Powązkowskiego, z dołącze- 
niem Titogeatji tak do niego jako też i do 4g0 należą- 


cych. Litografje te wyszły z zakładu banku polskie- 
go, a w dobroci swojćj w niczem poprzednim nie u- 
stępują. Pomiędzy wielu życiorysami, które w tym 
nowym poszycie zamieszczonemi zostaną, ciekawą 
jest nader biografja znanego przed laty w Warszawie 
kuśnierza, który w braku naówczas aobrze uorgani- 
zowanćj, tak jak dziś, straży ogniowćj, biegł zawsze 
na ratunek, ilekróć się gdzie pożar pokazał. Czy 


w dzień czy w nocy, wszystko to dlań było jedno. 


Rzucał-on najpilniejszą robotę i leciał w miejsce, 
w którem płomienie najstraszliwsze szerzyły spusto- 


szenie. Niezrażał się bynajmnićj żadnem niebezpie- 


czeństwem,: czasami wychodził z ognia bez szwanku, 
ale nieraz się tćż zdarzało, że się poparzył i potłukł, 
porozdzierał i posmolił, ale to wszystko fracha była 
dla'niego, byle tylko nieść pomoc bliźnim, byle rato- 
wać pogorzelców. Hi ; 

Była to więc jak widzimy, wybitna postać miejska; 


jeden z ludzi powszechnie znanych, a któryby zaginął 


w pamięci potomnych, gdyby "go "wspomnienie po- 
śmiertnć Wojcickiego 0d tego nie uchroniło. Dziś co- 
raż mnićj już takich typowych: indywiduów, zwanych 
przez niektórych oryginałami. "i 

Ciekawe "to 'zaprawdę dla psychologów do ba- 
dania postacie; daleko ciekawsze od dziś czasami na- 
potykanych indywiduów, co się pozorami od ogółu 
tylko wyróżniają, i dla tego tćż gdzie tylko stąpniesz, 
spostrzegasz ich rad nierad, sterezących jak kupy ka- 
mieni w polu. Zaprawdę: wolałbym "stokroć owego 


| w sieraczkową gunię przybranego kuśnierza, nad o= 


wych dandysów, suwających mierzonemi' kroki po 
pryncypalnych Warszawy ulicach, aby się popisać ex- 
centrycznościami swćj toalety;* to bókami monstrnal- 
néj wielkości, to jakimś dziwnie przyciętym paltotem, 


, potężnemi 'kołnierzykami, lab nad miarę cieniatkie- 


mioorgankami. 
Dawno zapowiedziane archiwum domowe K. Wł. 
Wojciekiego, wkrótce ukaże się w obiegu księgarskim. 


Wychodzić ono będzie pojedyńczemi tomami. Publi- 


kacja ta stanówi niejako dalszy ciąg Bibljoteki staro- 
żylnćj pisarzy polskich, która się słusznie drugiego 
doczekała wydania. Jak w'téj ostatnićj szanowny wy- 
dawca zamieścił przedruki z rzadkich broszur odno- 
szących się do literatury, historji, pomników języko- 
wych i bibljografji, tak tu, zebrał co' najcickawsze 
materjały do żywota tak prywatnego; jako: tóż i pu- 
blicznegó przodków naszych. e i 

Jest więc to jak widziemy, część dopełniająca nie- 
jako poprzednie dzieła autora »Starych gawęd, i 
w ścisłym związku z całym szeregiem prac jego pi- 
śmienniczych zostająca. Kto zechce pisać dzieje nasze- 
go narodu, patrząc na niez dzisiejszego stanowiska 
nauki, ten bez podobnych pomników, lat ubie- 
głych, obejść się żadną miarą nie może. Z nich to 
tacno pochwycić każdemu ducha wiekn, zrozumieć o- 
pinję panującą, w każdćj niemal wazniejszćj chwili 
dla narodu. Pokazał nam wyraźuie Maciejowski w nie- 
jednem swem dziele, jak ważne materjały spoczywają 
w. dawnych broszurach wszelkićj treści,- porożrzuca- 
nych Bóg wie gdzie, 

Wojcicki daje mam usystematyzowane przedruki 
z broszur. W broszurach tych współcześni mówią 
śmiało o tem, na co patrzali, co ich dotykało, na co 
im krew wrzała, co im z piersi okrzyk pogardy lub 
radości wydzierało, Broszury na seciny możnaby li- 
czyć: puszczali je w kurs i znamienici, mężowie w pi- 
śmiennictwie naszem i za poduszczeniem panów, pi- 
smaki, aljas bazgracze, to stronnictwa różnych wido- 
ków, to najęci dowcipnisie. Słowem co tylko piórem 
władać mogło, albo za głosem prawdy i serca idąc, 
albo w myśli, której chciano opiuje zjednać, drakowa- 
no i rozrzucano, to po miastach, to rozwożono po 
wsiach i jarmarkach. Każda niemal wyprawa, każde 


prawo, każdy czy większy. pożyteczny czy szkodliwy, | 


w: broszurach znalazł swój rozgłos, swoją chwałę lub 
niesławę. Ale obecnie poznać te wymowne pomniki, 
nie łatwo; rozleciały się one jak. liście. Oblicze tóż 
przeszłości naszćj, nie ma wierniejszego zwierciadła 
nad literaturę w broszurach: kroniki, dzieła powa- 
żnych historyków, niemi to właśnie dopełniać należy; 
z nich tylko dobyć można zaklętego ducha wieku i 
koloryt ówczesny, Jeżeli żywot publiczny, myśl 
ciągła dobra powszechnego w nich wybija; to obok te- 
go myślistwo, rolnictwo i wszystko co z tem związek 
mieć mogło, | ROT 
Słuszna też więc, że się takie pomniki dłażćj przed 
okiem ciekawćj powszechności nie ukrywają; że je się 
na dzienne wyniesie Światło, boć one nam żywot do- 
mowy w całćj jego pełni okazują. Ruda to obfita nie 
tylko dla historyka ale i dla poety, dla powieścio-pi- 
Sarza. ; l iili 
Obszerniejszy i eaegótjsie tego, co obję- 
tem zostało pierwszym tomem Archiwuin: domowe- 


e SB 7 : 


go, osobno wkrótce w Dzienniku zamieszczonym bę- 
dzie. A 

Nakładem S. Orgelbranda w Warszawie, wydanemi ` 
zostały temi dniami, przepisy praktyczne »O hodo- 
waniu ryb.« Jest to praca p. Coste, z francuzkiego 
tłomaczona. Nie potrzebujemy się obszernia rozwodzić 
nad pożytkami tego rodzaju książki, która w ręku każ- 
dego gospodarza znajdować się powinna. Cała teorja 
piscikaltury, jest w nićj wyłożona treściwie i z grun- 
towną przedmiotu znajomością. Załączona do téj książ- 
ki tablica, przedstawia rysunki rozmaitych aparatów 
przy sztuczaem i umiejętnóm hodowaniu ryb potrze- 
bnych. Niemnićj wskazane są epoki składania iskry 
niektórych gatunków ryb, «mnożących się w słodkich 
wodach. ii ; i 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 
A' YEAGER >. SĄ: mosg 
— Journal de Francfort ogłasza następującą Kóż 


 respondencję z Wiednia: f 


" Times" w ostatnich czasach zostawał” w takim pa 
roxyzmie wściekłości przeciw Austrji, że nie dziwili- 
byśmy się gdyby w przyszłości każdy jego rozamowa- 
ny artykuł kończył się tą zwrotką Austrja est de~ 
lenda. Dziennik temani się domyśla, jak przez te nie“ 


, godne deklamacje przeciw Austrji, czyni się śmiesznym 


u Das a zapewnie i wszędzie na stałym lądzie.  Prze- 


: powiada on upadek panowania austrjackiego we Wto- 
'szech »dla utrzymania których Austrja czyniła nie- 


słychane wysilenia, ale nie oparte na miłości, przy- 
wiązaniu i przychylności poddanych.« 

Od czasu jak Medjołan, potem Mautua a daleko 
później Wenecja, przeszły pod berło dworu austrja- 
ckiego »dom ten nie tylko nic nie zaniedbał aby zje- 


, dnać sobie miłość swoich poddanych włoskich, ale 


nadto wiele uczynił dla tych prowincji przez zbudo- 
wanie kanałów, dróg i td, nigdy nic uczyniwszy 
w żadnym punkcie. żadnego zamachn przeciw naro- 


„dowości włoskiej. Przeciwnie, pod panowaniem fran- 


cuskićm prowincje te były zaniedbane we wsżzystkiem, 
szczególnie co się dotyczy wychowania ladu, które 


wtedy dopiero wzięło znaczny rozwój, gdy prowincje 


te weszły pod panowanie austrjąckie. Rewolucja nie 
zrządziła żadnej zmiany w tem wszystkićm có Cesarz 
w swojej czynoej troskliwości, miał ACE „AL u- 


czynić dla pomyślności tych prowincji. 


Massa ludu, a szczególnie KE ugi prz 
chylną jest rządowi, i te nawet klasy które przychy 
nie słuchały podmów buntowniczych regyolucjoni- 
stów, obecnie przejęte są daleko lepszym hem. | 
Times utrzymuje, że uczyniliśmy wyznanie naszej 
słabości przez posłanie w ostatnich czasach zna- 
cznych wojsk do prowincji włoskich. Przeciwnie wój- 
sko austrjackie zostało zupełnie wycofane z Tóskanji a 
zmniejszone wkrólestwie |ombardzko-weneckićm. Zre- ` 
sztą czyliż komendant Lombardji feldcajgmajster Giulay | 
byłby dostał urlop który mu został udzielony, gdyby ` 
się obawiano zakłócenia spokojności tego kraju?" Je- 
dnem słowem powstanie Włoch, upadek Austrji, po- 


' większenie Sardynji, są to tylko urojenia Timesa. 
> Dziennik ten wyrzuca jeszcze Austrji, że wprost 0- | 


świadczyła »że nie śmie na polu bitwy popierać poli- ` 
tyke której trzymać się radził jej gabinet. Wątpić o 
odwadze Austrji jest tak wielką niedorzecznością, że 
nie mamy ochoty zatrzymywać się nad zbijaniem po- 
dobnego przypuszczenia. Prócz tego Times zdaje się 
nie wiedzićć, że Austrja była gotowa wystąpić zacze- i 
pnie przeciw Rossji, gdyby mocarstwa zachodnie były, 
przyjęły jej propozycje w przedmiocie artykułów ty- 
czących Się ograniczenia przewagi Rossji na morzu 
Czarnem i gdyby wówczas dwór Rossyjski był od- | 
rzucił ultymatum gostrjackie oparte na tych propo- 
zycjach. $ 

Gdyby mocarstwa zachodnie były chciały, byliby- 
śmy teraz mieli pokój, albo też Austrja byłaby także 
w wojnie z Rossją. Ale te mocarstwa chciały aby Au- i 
strja przedsięwzięła wojnę przeciw Rossji dla zmusze= f 
nia jej żeb przyszłości nie trzymała więcej: jak j 
sześć okrętów na morzu Czarnem, Austrja nie przy: | 
jęła żadnego zobowiązania w tym względzie, ponie- | 
waż interes Hron md takie ograniczenie illu- | 
zyjne potę ossyjskiej, ponieważ traktat 2 grudnia | 
nie został zawarty dla tego żeby dozwolić dwom z po- | 
między o kontraktujących, przepisywać trzeciej co | 
żynić. « E 160 i 
it podaje następujące wiadomości z Wiednia | 
a: iy 


stolicy, hrabia Buol wysłał do pana Hubner 
a, nową depeszę donoszącą, że gabinet wie- 
zymać się będzie ściśle zobowiązań jakie na 
łada protokół sierpniowy i traktat grudnio= 
ie czyrńąc ani jednego kroku dalej. 


Ry 
emy się, że w "początku b. m., przed wy- | 


wy; m 


y 
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` ha giełdę. 


— Prezydujący w scjmie niemieckim poseł au- 
Strjacki pan Prokesch Osten; przeznaczony jest na in- 
ternuncjusza do Konstantynopola i zajmie tę posadę 
w listopadzie, Gabinet austrjacki chce być reprezen- 
towanym przy boku Porty” przez człowieka *energi- 
cznego. 4 

Wszyscy komendanci wojskowi otrzymali rozkaz 
zachowania największej baczności względem ajentów 
zajmujących się rekrutowaniem do legji cudzoziem- 
skich, ponieważ wielu z nich potrafiło skłonić do tej 
słażby nawet wojskowych w niektórych państwach 
Związku niemieckiego. 

= Korespondencje z Wiednia jednogłośnie prawie 
zaprzeczają pogłoskom jakoby rada państwa odrżuci- 
a co do zasady plany finansowe'pana Bruck: Zresztą 
Pogłoska ta nie znalazła wcale wiary w kółkach wła- 
ściwych w Wiedniu i nie wywarła żadnego wpływu 
(Jour. de St. Pet.) 

F oRisdvaNb Giodoadza!! | : 

Paryż 25; Września. Coraz bardziej utwierdza się 
łu pogłoska, że lord' Redcliffe zostanie odwółany 
2 Konstantynopola. W niektórych kółkach tutejszych 
dziwią się nawet że to dotąd nie nastąpiło. $ 


— Przybycie Ich K. Wysokości Księcia i Księżnej 


Brabancji do Paryża, opóźnione zostało do dnia 12 


października. 


— Agi-Bej lekarz przyboczny Saida-paszy, 'przyż - 


był do Paryża. Co do wice-króla, nie przybędzie on 
2 pewnością do Francji. í ! 


l 


— Wiadomości od granic Hiszpanji» przedstawiają | 


położenie prowincji Katalonji jako bardzo niepokoją: 
ce. Największe niebezpieczeństwo grozi w Lerida i 
Barcelonie. 7 

„= Obeeność pana Prokesch Osten: w Paryżu, daje 
powód do najrozmaitszych przypuszczeń i komenta* 
rzy, wszyscy zapewniają,, że „pan Prokesch ma sobie 
powierzoną misję i to nader ważną. Ale co to za mi- 
Sja nikt, o tem nie wie; zdaje się zaś rzeczywiście, że 
Jedynym powodem pobytu pana Prokesch „w Paryżu 
Jest wystawa. Niektóre osoby dodają, że pan Prokesch 
przeznaczony na interonacjasza austrjackiego w Kon- 
stantynopolu, ma się poprzednio porozumićć z gabi- 
netami Anglji i Francji dla zgodnego działania w sto+ 
licy Turcji 3 


wyścigi między, szybkobiega- 
wiskiem Gennaro! d'Androin i 
yścigowemi,, odbyły się w ponie- 
inie Longchamps.. Zakład szędł o 
i zostały zdystansowane; nakoniec 


po nszoej dziny nieustannego biegn, szybkobie- 
gacz Genparo Którego upał zmęczył, chociaż przy 07 


klaskach« wi jw wytrzymał dwadzieścia dwa pier- 
wsze obiegi, padł w pośród szranek i wyniesiono go 
stamtąd zemdlonego. 

„Biedny Gevnaro musiał walczyć z dwoma dzielne- 
mi końmi wyścigowemi Zoto. i O/d /reland, który to 
ostatni świeżo zwyciężył na kursach w Saamur. Te 
dwa bieguny były także znużone, i gdy Gennaro: n- 
padł, nie chciano dalej prowadzić wyścigów i dwa te 
konie podzieliły się wygraną. Odbyły one, czterdzie- 
ści obiegów, to jest dwadzieścia lieus wpółszostej go- 
dzipy, (Indep. Beige). 

HISZPANIA. 
— Czytamy w /ndependance Belge: 

„Korespondent nasz paryski przed kilku dniami mó- 
wit nam- o smutnym. przypadku -który miał miejsce 
w Eskurjalu. Depesza telegraficzna nadeszła tu w dniu 
dzisiejszym (25 września), / potwierdza i uzupełnia tę 
wiadomość donosząc, że królowa lzabella poroniła. 

Tąż samą drogą dowiadujemy "się; że *dobrowolne 
podpisy na pożyczkę 230 miljonów realów, doszły już 
do 190 miljonów, potrzeba więc” już tylko 40 miljo- 
nów skompletować pożyczką przymusową. 

Korespondencje ź Madrytu donoszą, że rząd hisz- 
Pański otrzymał już z Lońdynu i Paryża ratyfikacje 
traktatu przymierza zawartego z trzema mocarstwami, 
Wszelkie środki wykonania przyjętych zobowiązań zo- 
Stały już przedsięwzięte i kortezom przedstawioną zo- 
Stanie już tylko kwestja funduszów a nie zasady tra- 
ktatu. Mimo to można przewidywać że rozprawy będą 
bardzo żywe. t 

"= Towarzystwo kanalizacji Ebry odbywa posie- 
dzenia i rozprawy są nader barżliwe. Dwa są stron- 
nictwa: stronnictwo kredytu ruchomości do którego 
przyłączył się pan Grimaldi, i dawna. administracja, 
Stronnictwo katalońskie, którego najzapaleńszym re- 
prezeotantem jest pań Gil z Paryża. Minister robót 
publicznych pan Martinez, oświadczył Się. protekto- 
tem interesów katajońskich. PNE. s 

— Karliści a raczej rozbójnicy zbrojni, napadli zno- 
WU ha dyliżans jadący z Santander. Oprócz pieniędzy 


1 pakunków wszystkich pasażerów, zabrali oni 560,000 


Tealów przeznaczonych dla rządu. 


2 Barcelony piszą, że Javany, dowódca: karlistoski,. 


| myśli, możemy jednak. pewnić, że senat pie zanie- 


= 8 
o którego śmierci doniosła Gazeta urzędowa, wpadł 
do Garreda i Esparnagućra i zabrał kilkadziesiąt sztuk 
broni należącej do tamtejszej milicji narodowej. Zre- 
sztą nie dopuścił on się żadnego z tych nadużyć na 


jakie ludność Katalonji tak często bywała narażona. 


Nie zaręczamy za prawdziwość tej pogłoski. 


Komisja mianowana przed kilku miesiącami do re-| 


wizji taryf celnych, akończyła swoję robotę to do tka- 


nin bawełnianych zagranicznych. Wszystkie cła ule-' 
gły zmniejszenia i z pomiędzy jedynastu artykułów Za- | 
kazanych, siedm wyjęto' z pod zakazu. Ponieważ ko- i 


misja nie była jednozgodną w tych operacjach i pro- 
pozycje jej mogą być Jeszcze zmodyfikowane przez 


kórtezy, przeto raport w tym względzie jeszcze nie 


może być interesującym. . } 
— Dzienniki portugalskie podają nam test mowy 
króla dońsPedra mianej w kortezach portogalskich 


przy wstąpieniu na tron i złożeniu przysięgi. Słowa : 


młodego monarchy są pełae godności i rozsądnego li- 
beralizmu, wróżącego najlepsze nadzieje dla przyszło, 
ści tego kraju, to też kortezy naprzód a następnie put 
bliczność, przyjęły je z najżywszą radością i najgo+ 
rętszym entuzjazmem. Król: potwierdził wszystkich 
dotychczasowych ministrów w ich posadach i wszy- 
sitko wskazuje; że trzymać się będzie nadal polityki 
jaką się rządził król: rejent jego ojciec. | 
$ (Independance Belge): 
WIADOMOSCI: Z MORZA BALTYCKIEGO. 

— Piszą z Sztokholmu 8. września do gazety Nord; 

Według tego co dowiadujemy się. od- marynarzy 
odnogi botnickićj, - statki, /krążące angielskie użyte na 
tych wodach, opuszczają kolejno tę okolicę, która 
w. téj: porze roku jest bardzo niebespicczną dla żeglu- 
gi wielkich okrętów. Mieszkańcy w głębi téj zatoki, 
zacząwszy od Brahestadt, Uleaborg aż: do Torneo, 0d 
drugićj połowy sierpnia „mie widzieli ani jednego sta: 
tku nieprzyjacielskiego. Dwie korwety angielskie po- 
żostają ciągle pa stacji w bliskości Raumo, a eskadryl- 
la. pięciu czy sześciu lekkich statków krąży przed wy- 
spami Aland przy Abo, ale dotąd nie odważyła się a- 
takować to, warowne miejsce, najważniejsze na 
tem morzu po Sweaborgu i Helsingforsie. „Anglicy 
więdzą z doświadczenia, że bardzo trudnem jest a na- 
wet niepodobnem zbliżyć się, do „Abo, bronionego 
przez liczne wyspy, między któremi przejścia najeżo- 
ne są mieliznami kamienistemi; mniemają zresztą, że 
Anglicy na tę kampańję zrzekli się wszelkiego zama- 
chu przeciw tćj twierdzy finlaudzkićj. 

Według ostatnich raportów jakie otrzymaliśmy, 
prawie codzień przybywają statki do naszćj przysta= 
ni Farosund; wiadomo że ta stacja wybraną została 
jako punkt zebrania dla wszystkich wielkich statków, 
a mianowicie dla okrętów, wojennych floty admirała 
Dundas, Przed kilku dniami było ich dziesięć przyby- 
łych z zatoki i zgromadzonych w tćj przystani, tudzież 
mnóstwo paropływów transportowych i dwa trzypo- 
kładowe okręty służące za lazarety wojskowe. 

Oczekiwano tam jeszcze z zatoki finlandzkićj całćj 
eskadry angielskićj, która najprzód miała powrócić 
do Anglji. Zdaje się że statki składające eskadrę fran- 
cuską przeznaczone są pozostać na Baltyku, dopóki 
tylko pozwoli zbliżająca się zima. i 

— Piszą z Hamburga do /Jndepęndance Belge: Na- 
desżły tu depesze od kontr-admirała Penaud, uakazu- 
jące dowódcy małćj eskadry bombard kanońjerskich 
francuskich, pozostać aż do nowego roskazu w przy- 
stani Kiel i zatrzymać tam wszystkie okręty wojenne 
francuskie, któreby mogły jeszcze przechodzić tą dro- 
ge dla wyjścia na morze Baltyckie,, Bombardy. które 
stały w zatoce, zbliżyły się bardzićj do miasta, a wczo- 
raj weszły do portu Kiel, co zdaje. się wskazywać, że 
tam na niejaki czas pozostaną. Wnuoszóno także z te- 
go roskazu, że admirał chciał zgromadzić w Kiel pe“ 
wna liczbę łodzi kanońjerskich, aby w Każdćj chwili 
gotowemi były skierować się ku odnodze fidlandzkićj, 
jeśliby ich czydtia pomoc była tam jeszcze potrzebną 
w ciągu tej kampańji morskićj. 

Bombarda francaskaSa/pe pozóstaje ciągle w reparacji 
w porcie hamburskim Cuxhaven, a jćj dowódca ko- 
rzystał z tego aby wysadzić na nasze neutralne terry- 
torjam wszystkich żołnierzy i całą załogę morską i 


| roztasowawszy ich pod namiotami polowemi, odbywa 


codzień ewolucje i ćwiczenia wojskowe. Senator za- 
rządzający tą częścią terrytorjam hamburskiego, zdzi= 
wił'się tym rodzajem okupacji zbrojnćj cudzoziem- 


'skićj, bez żądania i otrzymania upoważnienia do tego. 


Zdaje się że do okoliczności téj przywiązują tu więcćj 


ważności niż ona ma istotnie, niektórzy nawet uwa- 


żają to wylądowanie zbrojne jako wykonanie proje= 
/ktu powziętego przez Francję, posiadania ufortyfiko- 
wanego zakładu wojennego na jednym 2 brzegów 
morza północnego. Nie_podzielając bynajmnićj t6j: 


z a 


dbał oświadczyć koma Aależało,-swe podziwienie-2p0 


ska Wola, pok wata 


SRR tego dowie 


wodu tćj okupacji części naszego tęrrytorjam przez 
wojsko cudzoziemskie z bronią w ręku. + 

Od ostatnich dwóch tygodni’ rekrutowanie do Tegji 
angielskićj na północy Niemiec, doznało uderzającćj 
przerwy. Jakiekolwiek są środki używane przez ajen- 
tów angielskich, bardzo mało indywiduów daje się 
namówić do udania się na wyspę Heligoland; dowódcy, 
wojskowi mają także wiełe trudności w skompletowa- 
niu drugiego bataljonu piechoty; zdaje się że we wszyst- 
kich listach pisanych z Shorneliffc, rekrući dziś zawer- 
bowani skarżą się na obejście jakie znosić muszą i na 
wymagania na jakie wystawia ich służba wojskowa 
angielska; te skargi roschodząć się, przeszkodziły dal- 
szema powodźeniu rekrutowania. pó” 

— Kotrespondencja przesłana z jednego okrętu li- 
ńjowego w bliskości Seskir 2 września do Hambur- 
ger Correspondent, mówi o wielkich uszkodzeniach 
poniesionych przez floty na Baltyku w czasie gwałto- 
wnćj barzy która trwała trzy dni, to jest od 22 sier- 
pnia wieczorem do.25 zrana. Korrespondent dodzje, 
Że wsżystkie okręty francuskie mają w początku 
września udać się w drogę z powrotem do Francji. ` 

(Journal de St. Petersbourg). 
WIADOMOŚCI Z WSCHODU. 

.— Piszą z Medjolanu do Gazety Nord: 

Chorzy z armji krymskićj napełniają szpitale w Ge- 
ńii; obchodzą się tam z nimi prawie jakby z jeńcami 
wojentiemi. Krewni ich i przyjaciele nie mają do nich 
przystępu. Jednakże tajemnica jakąby chciano utrzy= 
mać przez to odłączenie, nie bardzo jest zachowywa- 
ną, bo nowe Wojsko które wżięto na statki pdpływa- 
jące do Krymu, wyraźnie się zbuntowało. Prawdzi- 
wie opłakane sceńy miały miejsce w porcie Genni i 
z każdym dniem stają się grożniejszemi i ważnie jsze- 
mi, Powiadają ta żołnierzom że mają udać się ha gar- 
nizon do Nicei, a tymczasem wysyłają ich do Bałakła- 
wy, ale pytanie czy ten manewr długo jeszcze udawać 
się będzie. z 

c Militärische Zeitung otrzymała prywatne wia- 
domości z Karsu; donoszą one że jenerał Murawiew 
zniweczył wszelkie usiłowania przedsiębrane przez 
Turków, w celu przesłania zapasów żywności do 'Kar= 
su, a stąd ludność i-garnizon' tćj twierdzy są już wy- 
stawione na największy niedostatek, Fremdenblat że 
swojćj strony podaje wiadomości z Trebizondy 26 
sierpnia zawierające co następuje: 

Od dnia 4b. m. nie mamy wiadomości z Karsu; po 
piętnastu dniach marszów strategicznych, jenerał Mu- 
rawiew potrafił otoczyć zupełnie tę twierdzę; wycie- 
czki Turków pozostały bezskutecznemi, a bezrząd cią- 
gle panuje w Erzerum. Handel z Persją jest w naj- 
większćj stagnacji. ponieważ Kurdy rabają i podró- 
żnych i. tworzą bandy gierylasów wraz z baszy- 
buzukami, którzy dezerterowali z armji tureckićj. 

(Journal de St. Petersbourg)* 
Wood O C edo: Yogi 

— Czytamy w /ndependance Belge: Nasz korre- 
spondent w Turynie podaje nam bardzo dokładne 
wiadomości wzgłędem ostatnich zmian ministerjal- 
nych w Neapolu. Oprócz tego korrespondencja z Pa- 
ryża zawiera także ważne w tym względzie wiadomo= 
ści; wtem się różniąceod tamtych, że korrespondent 
turyński nie przypuszcza możliwości mianowania ije- 
nerała Filaugieri księcia Satriano na prezesa! gabine- 
tu, Kiedy tymczasem korrespondent paryski uważa to 
za rzecz już prawie pewną. To pewna że pomimo wa- 
znych zasług jakie książe Satriano położył dla koro- 
ny neapolitóńskiśj, «przez przywrócenie i utrzymanie 
Sycylji pod berłem Neapolu w r. 1848, książe ten nie 
jest lubiony u dworu i dla tego trzymany będzie w od- 
dałeniu od rządu dopóki tylko będzie można, ale i te- 
mu zaprzeczyć nie można, że w dniu w którymby ja- 
kiekolwiek niebespieczeństwo zagroziło tronowi, -po- ` 
moc jego będzie z pośpiechem wezwaną. 

— Stan'zdrowia króla sardyńskiego coraz się po- 
lepsza. Ostatni buletyn w gazecie urzędowej zdnia21 
b. m. dodaje, że nie należy jednakże wnosić, żeby nie 
mogło zajść nic nadzwyczajnego, bo natura téj choro- 
by jest taka, że długi czas jeszcze może: przeminąćye 
nim Jego Kr. Mość powróci zupełnie do zdrowia. 


(Independance, Peleehaad' ai 
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— 4 — 
ście ina lekarstwo dostać nie można. Podróżnych 
przejeżdżających z psami przez to miasto, zwy- 
kle ostrzegają , aby psy swoje dobrze trzymali na o- 
ku,bo zaraz jaki amator się podsunie i zręcznie u- 
oii psa, z którego pieczywem będzie częstował 
miłych swoich sąsiadów, — a nawet przytaczają 
proces mający miejsce w Zduńskićj Woli przed kil- 


miła zagadka; a zresztą czy sens stroić w domysły 
odpowiedzi, mające stanowić o całćj przyszłości— 
po ślubie niech się bawi w zagadki, w domysły, a 
teraz potrzeba mi najtreściwszćj wiadomości. 

— Tak ci pilno się żenić? 

— Na gwalt! — zawołał Kazio i szarpnął się na 
łóżku. 


kunasty laty. o psiaka angielskićj rasy, którego ja- 
kiś mieszkaniec ukradł pewnej damie przejeżdżają- 
céj — psiaka znaleźli już na rożnie skurczonego 
jakby kurczę, lecz owa dama wiedziona instynktem 


przywiązania, nawet w pieczywie poznała swego an- 


gielczyka — zapozwała złodzieja lecz podobno nic. 


pie wskórawszy, tylko pieczeń z nieboszczyka w dal- 


szą podróż z sobą zabrała. O tem wszystkiem do. 


wiedziałem się na miejscu — nie sprawdzając więc 
tego głębićj, podaję jako fakt bez ogrzania i obro- 
bienia, 

Jadąc dalćj szosą nie natrafia się na żadne zna: 
czne miasto oprócz Sieradza, którego tyloliczne 
klęski wiekowe, cholera przed laty kilku zamknęła. 
Patrząc ciągle na pola lekko falowane, mało uro- 
dzajne, przybyłem do miasteczka Opatówek, w któ- 
rem pałace właściciela w pięknym ogrodzie i wielkie 
zakłady sukienne Fidlera, zajmują oko — jak ró- 
wnież kościół miejscowy dziwnym stylem budowa- 


ny. Wyjechawszy z tego miasta dość zamożnego, 
/ handlowego a szczęśliwego, że żydom w niem prze- 


mieszkiwać nie wolno — zostawiłem szosę przed 


sobą, kierując się na północ gdzie Kujawy rozpo- 


ścierają swe żyzne i poczciwym ludem zasiane po!a. 


Bawiąc się w gronie życzliwem, myślałem już nie 
robić wycieczek w okolice Kalisza a nawet same 
miasto, chciałem poznać tylko z opisu, i takowy 
chętnie mi udzielił ustnie pan M. Lecz, gdy skoń- 
czył, nie byłem syty. 


Dnia 16 Sierpnia po trakcie prowadzącym do m. 
Kalisza, jechało dwa powozy; w jednym z nich, du- 
żym, obgarbionym omokami, padłami i pudełkami 
siedział pan sędzia, zamożny i szanowny obywatel 
z okolicy Kalisza, w drugim zaś małym, zgrabnym 
pórkoczyku siedział Kazimierz $.. jako właściciel 
kocza, i ja jako dobrze znajomy i-przyjaciel Kazi- 
mierza. Jużeśmy byli tylko o wiorstę od Kalisza, 
jednak mimo natężań wzroku, z powodu „godziny 
L1 ej noenćj, panoramy miasta nie dojrzeć nie mo- 
glem — dopiero gdy powozy wjechały na bruk mia- 
sta, gdy łatarnie mignęly się przed oczyma i gdy 
głosy nocnych stróży, obiły się o uszy moje, pozna- 
łem że jestem w Kaliszn, gdzie przejechawszy kilka 
ulic. zastawionych wyniosłemi i cieniem nocy pokry: 
temi domami, stanęliśmy przed najpierwszym hote- 
lem miasta. 

Mało dbając o rozpakowanie rzeczy, wpadłem do 
numeru i utrudzony nieco podróżą, rzuciłem sięna 
sofę, słuchając stękań Kazimierza 5... który idące po 
schodach, dźwigał na własnych rękach ogromne 
pudło, okłejone w niebieski papier i zamknięte na 
małą mosiężną kłódeczkę. 

— Kaziu — odezwałem się:do niego gdy wszedł 
do pokoju, odetchnął ciężko, postawił pudło na sto- 
le:i:sapiąc:ze zmęczenia rzucił się na łóżko, — Sam 
dźwigałeś pudło wielkich rozmiarów a zapomniałeś 
o pudełku z pistoletami, będącemi dla siebie drogo- 
cenną pamiątką, 

— (Comi za pamiątka pistolety, z których się tyl- 
ko.docelu strzelało — odrzekł Kazimierz S$. mocno 
się skrzywiwszy. 

— Jakto? tylko do ceku?... a owe: pojedynki pa- 
ryzkie, Królewieckie, Duńskie, Irlandzkie... 

„= _Ktochce niech wierzy — bo mówić wolno jak 
się podoba. 

= Więc te twoje historje to zmyślenie! Gdybyż 
to uslyszałą piękna Ida, owa Ida biorąca ciebie, 
w:swojéj oryginalnćj wyobraźni, zarycerza średnio= 
wiecznych czasów, błąkającego się jak olbrzym cza- 
su, jeszcze w 19 stuleciu. 

— Właśnie owa Ida gniewa mnie do wściekłości, 
poco, na co te oryginalne pomysły — czyż nie mo- 
gła poprzestać na prostem: tak lub nie. 

— Gniewasz się na Idę za to że ci chciała spra- 
wić przyjemność — to miewdzięcznie; wszak sam 
mówiłeś że opowiadanie bez ubarwień, jak czyn- 
ność bez .ceremonji, wiele tracą na swój wartości — 
i jakże chciałeś od Idy, podzielającćj z tobą zdania 


a-możeę i uczucia, odpowiedzi lakopicznćj: tak lab | 


nie — chciała cię zadowolnić, okryła więc nawet 
ważną odpowiedz miłą zagadką. : 
„7 Mita zagadka! Pudło w niebieskiem oklejeniu! 


zmienić tą razą oryginalności nie mogę. Oto jest klu- 
czyk — dopiero w poniedzialek pan raczysz pudło 
otworzyć. 
W-deukarni J. Unger. —Wolno drukowac, — 


— Rozbij więc pudło a. dowiesz się jaka twoja 
przyszłość. ; 

— O pudlo! Czemuż -to już nie poniedziałek -— 
na co ją dawałem jćj słowo honoru że dopiero w ten 
dzień, pudło otworzę; narzekał Kazio podniesionym 
głosem. 

Wnoszenie podróżnych waliz i ttomokow dona- 
szego pokoju, przerwało rozmowę między nami 
prowadzoną — ja zaś korzystając ztego, chcę za- 


znajomić czytelnika z figurą mego towarzysza po- | 


dróży. 


Kazimierz S. był młodzieńcem 28letnim, biały jak. 
płeć żeńska, pieszczony jak jedynak, ukształeony , 
jak człowiek, który cały swój majątek stracił na wo- | 


jażach. Kazimierz 5. z czarnemi oczyma, podryso- 
wanemi sporą liczbą marszczek, z małą ręką i z do- 
brami Drabki i Gidle, na których ciężą zatrważające 
długi — wróciwszy ód roku z zagranicy, jako ka- 
waler mający już i lata i rozsądek stosowny, do za- 
warcia ślubów: małżeńskich, pragnący całe życie 
swoje, wszystkie siły, poświęcić najzupełnićj swćj 
rodzionćj ziemi -— postanowił się ożenić — ale to o- 
żenić na gwal! W tym celu rozpoczął polowanie, 
nie czekając stosowaćj pory i pozwolenia, lecz na- 
miętne, gorączkowe, bez strzelców; bez obławy, do- 
wiedziawszy się tylko o kniei, porwał broń w rękę i 
pełen odwagi, śmiałym krokiem zdążył i uderzył! — 
Knieją pożądaną dla Kazia, była wieś Sielań poło- 
żona o kilka mil od Kalisza, a tanią kryjącą swą 
pierś pod osłoną kniei — piękna Ida... piękna i po- 
sążna. 

Kazio jako znajomy rodzicom jćój od lat kilkuna- 
stu, miał dom ich dla siebie otwarty, a gościnnie 
przyjmowany, po kilkunastu odwiedzinach i po roz- 
ważeniu pozoraćj przychylności śmiałćj Idy, posta- 
nowił ostatecznie prosić o jéj rękę, pełną tyle mu po- 


wzebnych posagowych dukatów. Ja jako już dawno 


znajomy szanownym właścicielom Sielan, nie omie- 
szkałem itym razem ich odwiedzić; gdzie zatrzymany 
pa dłuższy czas doczekałem się przybycia Kazia, a 
następnie pana sędziego powracającego Z Warsza- 
wy, obudwóch dobrze i szczerze mi przychylnych. 
Kazio nie mógł się nacieszyć moją obecnością w Sie- 
laniu, bo chociaż cały majątek strawił na wojaż, je“ 
dnak mało śmiały, potrzebował kogoś w tak ważnćj 
sprawie jak jest prośba o rękę panny, użyć za po- 
średnika — obiecałem mu moją pomoc, lecz szczę- 
ściem bez nićj się jakoś obeszło, i Kazio bez wiel- 
kich zachodów oświadczył się Idzie. 

Panna odesłała kawalera do rodziców — rodzice 
poprzestając na zezwoleniu córki, sami wyrokować 
nie chcieli; uszczęśliwiony więc Kazio, rzucił się do 
nóg Idy i wołał że nadzieje jego spełnione — Ida 
jednak vie zmieniając poważnćj twarzy, radzi Kazio- 
wi aby się pohamował w swem uniesieniu, ałbowiem 
wszystko zawisło od jedućj okoliczności. 4 

— Jakaż to okoliczność? — zapytał niecierpliwie 
Kazio. j 

— To pudło— odpowiedziała piękna Ida i wska- 
zała na duże pudło, oblepione niebieskim papierem 
i zamknięte na małą mosiężną kłódeczkę. 

— Pudło..... pudło — powtarzał zadziwiony Ka- 
Zlo: ` 

— Tak panie. Znasz jak jestem wychowana: — 
obok cnót domówych, jakie mi wszyscy i pan, na 
moją pocięchę przyznają, posiadam dziwny popęd 
do oryginalności, którąś sam nie rąz we mnie uwiel- 
biał— i ta oryginalność, której dowody daję I wiem 
oto pudle, cieszy mnie, bo się przez nią wyróżniam 
od tych kobiet, które potrafią być tylko naiwną ko- 
chanką, poczciwą żoną, a nigdy śmiałą, p ostępową i 
godzącą na kóronę mężczyzn kobietą. 

— Ależ pani, to nie postępowa, to turecką orya 
ginalaość! | 


— Pan mówiłeś 


"ma granicy. 


— To była mowa o granicach przyzwoitych, a 
na tych nigdy pudła nie stoją ~ tłomaczył zdespe+ 
rowany Kazio. 

— Już za późno — chciałam panu tem zrobić 
przyjemność, chcące więc sama uniknąć przykrości, 


| czne, fizyczne, zakład optyczno-mechaniczny reperują lub 
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że oryginalność w. kobiecie nie, | *iu— !- Wiłeń, Zieliński Gust. ob. z Garnowa. 


Warszawa dnia 19 Września [1 Pażdziernika] 1855 roku. — Siarszy Cenzor F. Sobieszczański.. 


— Dla czegóż dopiero w.poniedziatek? | 

— Dowiesz się pan z listu w pudle zamkniętego: | 

— Cóż jest więcéj w pudle? | 
Dowiesz się pan z listu. 

Jakiż cel tego wszystkiego? | 
Dowiesz się pan z listu. 
— O ja nieszczęśliwy, pudło, nikczemnoe pudło 
stanęło mi na przeszkodzie!! ~ 
I tak zrozpaczony Kazio, rad nie rad upakowaw* 
szy się do podróży, nazajutrz pożegnał całą rodzinę | 

Idzie dał słowo że jéj życzeniom zadość uczyni, ue 


siadł do powoziku i wziąwszy przed siebie 'pudło, 0 m 
którego całość upominała nielitościwa Ida, poświę” 
cił się na przedśludne próby. 

Nieszczęśliwy Kazio przez całą drogę cierpiał o- 
kropnie, przeklinał ludzi i losy a pajbardzićj fabry- ak 
kantów pudeł —cheiał swoje pudło wyrzucić na dro | ™ 

| ge, chciał je rozbić, rozerwać, ale nic nie uczynił Pa 
miotany niepewnością, domyślał się rozmaitych rze- M, 
czy, wnioskował najdziwacznićj, ja mu radziłem naj- ; 
niępraktyczniej.. aż w końcu złamany myślami, 0* A 
parl się o tył powozu, ręce skrzyżował, głowę zwie* | H 
sił na piersi i wlepił zaspałe oczy w pudło stojące z 
na przodzie i uderzające 'go ciągle po kolanach. — w 
W takićj postawie przyjechał do Kalisza i gdy się $ 
Już znalazi w pokoju hotelowym, chcąc zabić dre ! 
czącą go niespokojność, rozebrał się czemprędzćj i 6, 
położył w łóżko; — lecz gdzie tam! myśli rozmaite X 
nie pozwoliły mu i oka zmrużyć, wtenczas kiedy ja | d 
już na dobre chrapałem -=tak, że wstał złóżka, za- z 
palił świecę i wziąwszy kluczyk z nosigrosza, zabrał li 
się do otwierania pudła; nieborak nie chciał -mieć | p 
świadków przy tój niehonorowćj czynności, a nie u+ | s 
ważął że zapaloną świecę postawił mi wprost wo- K 
czy. i 
— (o ci jest? czego szukasz? — zapytałem prze“ ~ 


budzony. 
— Nie, nie — ja tak sobie, odpowiedział zmię- È 
szany Kazio i upuścił kluczyk za pudło. 


— Oj gorączka z ciebie — chcesz gwałtem zo* » 
baczyć co się w pudle dzieje — mićj cierpliwość; L 
tydzień do terminu a możesz złamać słowo ikto wie, 
tem jednem zerwać i zniszczyć calą swoją przy: |) 
szłość. 

— Et, co mi za słowo — 
szłością, rzekł Kazio siadając z 

— Nie wierz nigdy kobietom k ki 
umieją postawić lustro, że ty go ni n 
ne zobaczą w niem odbite wszystkie twoje porusze- | P 
nia i każde spojrzenie; może a T tem pudle te 
Jest podobne czarodziejskie lustro, jaka wielka i 


zagadka — a może! prosto mały żart, jaki sprawu- 
nek, stroje, suknia ślubna, kwiaty.. u to być 
może, 

— ‘Stroje, kwiaty, suknia ślubna! Zawolał rozja- 
śniony Kazio, stając bosemi nogami na podłodze. 

i — Pewno że stroje — ot! dziwactwo — ale to 
wszystko dozwolone zakochanym. 

— Jednak, jednak gdyby to można przejrzyć co 
jest w tem pudle i przeczytać list — co bym ja dał 
za to! bo mimo tych strojów, kwiatów, mam jakieś 
niesmaczne przeczucie — mówił Kazio i położył 
głowę na pudle, jakby chciał podsłuchać jego hi- 
storji. (d: c. n.) 


ww Zakładzie ©ptycznoe-Niechanicznym 
znajdują się: 

GORZAŁKOMIERZE, 'PROBIERZE do oznaczenia ciężkości 
gatunkowój ziemniakow, 1 do  zacieru. CIEPŁOMIERZE do 
gorzelni, browarów, treibhauzów, kąpieli i ane. BAROME- 
TRA cukrownicze z pryzmami i bez, wszelkiewi przyrząda” 
mi do analizy w cukrowniach. RURY Guttaperhowe do wy? 
prowadzenia gazów z żołądka bydła przez gardło w czasie 
wzdęcia, Znaczny zapas ulepszonych REISCENGÓW i poje” 
dyRczych Cyrkli, Uszkodzone narzędzia optyczne, mechani* 
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J. Pik, optyk m. Warszawy. 
ulicą Miodowa Nr, 4974. KEN 


przyjmują w zamian. 


PRZYJECHALI do WARSZAWY. 
H. Krak. Grodziński Wľadys. ob. z Dębowćj góry. — H. Lip. 
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WYJECHALI Z WARSZAWY, T 
Cichowski Józef ob, do Dobrzeńca, Hołyński Stefan ob. d0 | 
Radzanowa, Łuszczewski Michał ob. do Zelazny, Turski Stanis. 
ob, do: Niszczyc. 


TEATR ROZMAITOŚCI.. Dziś: . Przebudzenie sié 


lwa. Janek z pod Ojcowa. 
TEATR WIELKI Jutro: Ernani. 


Dziś rano stopni ciepła 1, wczoraj w południe 14 
Wysokość wody na*Wiśle stóp I cali 10, 


